
  
    
      
    
  




[image: Religia techniki]






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Naj­dziw­niej­sze sło­wo świa­ta







 

© Co­py­ri­ght by Je­rzy So­snow­ski, 2016

© Co­py­ri­ght by Co­per­ni­cus Cen­ter Press, 2016

 

Ko­rek­ta: Ar­tur Fi­gar­ski

 

Pu­bli­ka­cja do­fi­nan­so­wa­na z gran­tu Scien­ce for Mi­ni­stry in Po­land przy­zna­ne­go Cen­trum Ko­per­ni­ka Ba­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych przez John Tem­ple­ton Fo­un­da­tion

 

ISBN 978-83-7886-290-1
 
 

Wy­da­nie I

Kra­ków 2016

 

Co­per­ni­cus Cen­ter Press Sp. z o.o.

pl. Szcze­pań­ski 8, 31-011 Kra­ków

tel./fax (+48 12) 430 63 00

e-mail: mar­ke­ting@ccpress.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: http://en.ccpress.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 









 


1.

Oto hi­sto­ria z ga­tun­ku ta­kich, któ­re cza­sa­mi się zda­rza­ją, ale je­śli znaj­dzie­my je w książ­ce, uzna­je­my, że au­tor ma skłon­ność do ki­czu: 


ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Jest rok 1980, Szklar­ska Po­rę­ba. Osiem­na­sto­let­ni chło­pak – na­zwij­my go: Jar­ko – po raz ostat­ni w ży­ciu spę­dza wa­ka­cje z ro­dzi­ca­mi. W sto­łów­ce za­uwa­ża pod oknem ład­ną dziew­czy­nę, jak się wkrót­ce oka­że, nie­co star­szą od sie­bie. Dziew­czy­na – niech ma na imię: Alek­san­dra – przy­je­cha­ła na wcza­sy z ko­le­żan­ką z pra­cy i tro­chę się nu­dzi; Jar­ko jest dość miły dla oka, a jego nie­zbyt zręcz­ne (i trwa­ją­ce pra­wie ty­dzień) za­bie­gi, by ją po­de­rwać, są w grun­cie rze­czy uj­mu­ją­ce. Tak oto nud­na­we wcza­sy z ro­dzi­ca­mi na kil­ka dni za­mie­nia­ją się na­sto­lat­ko­wi w ro­man­tycz­ne wa­ka­cje z Alek­san­drą. Nie na­le­ży so­bie za dużo wy­obra­żać: Jar­ko, choć to ukry­wa, ni­g­dy wcze­śniej nie miał dziew­czy­ny, a w do­dat­ku jest mi­ni­stran­tem i na­wet nie­co tyl­ko bar­dziej na­mięt­ny po­ca­łu­nek wy­da­je mu się słod­kim i strasz­nym na­ru­sze­niem Za­sad. Wkrót­ce tur­nus się koń­czy i Alek­san­dra (z ko­le­żan­ką) oraz Jar­ko (z ro­dzi­ca­mi) roz­jeż­dża­ją się w roz­ma­ite stro­ny Pol­ski. A te­le­fon za­miej­sco­wy – to prze­cież epo­ka przed­ko­mór­ko­wa – nie jest zbyt sku­tecz­nym środ­kiem na pod­trzy­ma­nie zna­jo­mo­ści. To­też choć Jar­ko, zgod­nie z uro­czym, ale nie­mą­drym mło­dzień­czym ide­ali­zmem, zdą­żył już so­bie na­wy­obra­żać, że po ma­tu­rze i stu­diach oże­ni się z Alek­san­drą, ich re­la­cja koń­czy się na­wet nie ze­rwa­niem, tyl­ko wy­ga­śnię­ciem. Usy­cha. 


ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Czas nie stoi w miej­scu. Jar­ko jest już do­ro­słym męż­czy­zną. Jego ży­cie oso­bi­ste zdą­ży­ło się moc­no po­kom­pli­ko­wać, ostat­nio znów zo­stał sam, i w re­zul­ta­cie wspo­mnie­nie ran­dek z Alek­san­drą za­czę­ło czę­sto przy­cho­dzić mu na myśl. Jest ty­leż za­baw­ne, ile roz­czu­la­ją­co nie­win­ne: nikt ni­ko­mu nie zro­bił wów­czas krzyw­dy, wszyst­ko to­czy­ło się nie­co baj­ko­wo... no i dzia­ło się (dla nie­go) po raz pierw­szy. Oczy­wi­ście za­sta­na­wia się nie­kie­dy, co po­ra­bia Alek­san­dra. Ale na­wet gdy­by jej nu­mer te­le­fo­nu był wciąż ak­tu­al­ny (mało praw­do­po­dob­ne), trud­no po de­ka­dzie z okła­dem dzwo­nić do ko­goś, by za­py­tać z głu­pia frant, co sły­chać. Więc Jar­ko tego nie robi.


ROZ­DZIAŁ TRZE­CI

Mi­ja­ją ko­lej­ne de­ka­dy. Jar­ko zo­stał pi­sa­rzem i blo­ge­rem. Pew­ne­go razu, spro­wo­ko­wa­ny czy­jąś uwa­gą na Fa­ce­bo­oku, że lata osiem­dzie­sią­te były okrop­ne i nie spo­sób ich miło wspo­mi­nać, pi­sze na swo­jej stro­nie www tekst o tym, że wpraw­dzie rze­czy­wi­stość spo­łecz­no-eko­no­micz­no-po­li­tycz­na fak­tycz­nie nie da­wa­ła się lu­bić, ale na­wet w tych wa­run­kach zda­rza­ły się rze­czy przy­jem­ne (zwłasz­cza, je­śli się było mło­dym). O wcza­sach z Alek­san­drą wsty­dli­wie nie wspo­mi­na, ale w ostat­niej chwi­li, już pra­wie umiesz­cza­jąc go­to­wy tekst na blo­gu, po­sta­na­wia do­pi­sać de­dy­ka­cję dla daw­nych zna­jo­mych, któ­rzy mu się z tam­tą de­ka­dą ko­ja­rzą, i na pierw­szym miej­scu umiesz­cza wśród nich: „A., po­zna­ną w Szklar­skiej Po­rę­bie”. 


ROZ­DZIAŁ CZWAR­TY

Kil­ka dni póź­niej Jar­ko w ko­men­ta­rzach znaj­du­je wpis in­ter­naut­ki, któ­ry za­czy­na się tak: „To ja je­stem A., po­zna­na w Szklar­skiej Po­rę­bie”, pod­pi­sa­ny nie­zna­nym mu na­zwi­skiem. Nasz bo­ha­ter w pierw­szej chwi­li my­śli, że oto nada­rza się oka­zja, by za­dać wresz­cie py­ta­nie „co sły­chać”, z czym zwle­kał przez wię­cej niż trzy­dzie­ści lat. Bę­dzie też mógł prze­słać dziew­czy­nie wy­ra­zy po­dzię­ko­wa­nia, że w nie­przy­jem­nych chwi­lach swo­je­go ży­cia mógł znaj­do­wać wy­tchnie­nie, wspo­mi­na­jąc kil­ka spę­dzo­nych wspól­nie dni. Ale tym­cza­sem do­ro­bił się paru hej­te­rów, któ­rych ma po­wo­dy po­dej­rze­wać o pod­stę­py, a poza tym jest świa­do­my, że toż­sa­mość oso­by, któ­rą się zna je­dy­nie z in­ter­ne­tu, jest za­wsze wąt­pli­wa. Niby nowe imię i na­zwi­sko Alek­san­dry ła­two wy­ja­śnić: wy­cho­dząc za mąż, po­rzu­ci­ła na­zwi­sko pa­nień­skie, może też nie lu­bi­ła swo­je­go pierw­sze­go imie­nia i ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, że – po­wiedz­my – prze­pro­wa­dzi­ła się do in­ne­go mia­sta, za­czę­ła uży­wać dru­gie­go. Nie­mniej rów­nie do­brze może to być ktoś obcy, kto chce spro­wo­ko­wać go do wy­znań, a po­tem je wy­szy­dzić. Dla­te­go Jar­ko, żeby być pew­nym, że to na­praw­dę Alek­san­dra do nie­go na­pi­sa­ła, na ad­res (wi­docz­ny dla nie­go jako dla ad­mi­ni­stra­to­ra wła­snej stro­ny) pi­sze mail z proś­bą o po­twier­dze­nie, że ona to ona. Py­ta­nie spraw­dza­ją­ce samo się na­rzu­ca: Na­pi­sa­łaś, że to ty je­steś „A., po­zna­na w Szklar­skiej Po­rę­bie”. Ja­kie imię kry­je się pod tym A.? – Na ten mail Jar­ko nie otrzy­ma jed­nak od­po­wie­dzi. 
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